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GORNICY OBSTAJĄ PRZY STREJKU 


i nie chcą się zgodzić na propozycje rządowe. 


Słabe widoki na złagodzenie „czarnego kryzysu” 


Londyn, 7 października, 
Sekretarz prywatny premjera Bald- 
wina przesłał do związku górników pi- 
smo, w którem oświadcza że propozycja 
rządu przedłożenia parlamentowi projek 
tu iistawy o utworzenie trybunału roz- 
jemczego pod warunkiem, że 


praca w kopalniach zosianie natych- 
miast podjęta, 
byla przedstawiona związkowi górni- 
ków trzy tygodnie temu 1 że rząd nle mo 
że się zgodzić na odraczanie terminu 0- 
trzymania odpowiódzi górników na tę 
propozycję. 

Wobec tego rząd musi wymagać, aże 
by konferencja delegatów górniczych 
najpóźniej dnia 7 bm. wypowiedziała się 
wyraźnie albo za przyjęciem, albo za od 
rzuceniem tej propozycji, albowiem w 
przeciwnym razie powyższa propozycja 
rządu nie będzie uważana za nieistnieją- 
cą i nieważną, 


Epidemia słabnie! 


Szkarlatyna pochłania co- 
raz mniej ofiar. 


Warszawa, T października. 

Najwyższy. stopień natężenia szkar- 
łatyny przypada 'w_ Warszawie na ty- 
dzień między 19 a 25 wrześnią, kiedy za 
notowano 211 wypadków, w tygodniu 
następnym było ich 188, a w ciągu 
trzech dni bieżącego tygodnia zanoto= 
wano 71 wypadków. 

W całej Polsce w tygodniu od 19 do 
25 września zanotowano 1.087 wypad- 
ków: A było ich w woj. War 
szawskiem (127), Łódzkiem (105), Kie- 
leckiem (159), Poznańskiem Paid 
Lwowskiem (103), Tarnopolskiem (91). 

Według opinii generalnej dyrekcji 
służby zdrowia należy się spodziewać 
że w przeciągu 2 tygodni nastąpi widocz 
ne osłabienie epidemii, W znacznej mie 
rze do jej wstrzymania przyczyniają się 
masowe szczepienia przy użyciu serum, 
wytwarzanego przez państwowy zakłąd 
hygieny, których przeciętnie wydaje się 
do 6 tys. dziennie. 

Należy dodać, że do dn. 4 9 wszyst- 
kich wypadków szkarlatyny było w r. 
7 a w roku zaś 1925 było ich 
5.210. 


Kurs dolara. 


W dniu dziesiejszym przed południem 
2a rynku walutowym kurs dolara wy- 
zosił 9. 01 i pół w płaceniu į 9.02 w za- 
sfiarowaniu. Tendencja spokojna, 


1 PRZEDGIEŁDA WARSZA WSKA. 
Londyn 43,66 
Szwajcaria 173.84 
Nowy Jork 8.98 
Paryż 25.86 


m PRZEDGIEŁDA WARSZA WSKA. 
Dolar w obrotach prywatnych 9.03 
$o 9.08 | Jedna czwarta, 


pz 


w Anglii. 


Górnicy angielscy obstają za strej- 
klem, 

Nieznaczna część idzle na propozy- 
cje tządowe. 


Londyn, 7 października. 

Według otrzymanych dz'ś wiadomo 
ści z zagłębi węglowych, wzrasta praw 
dopodobieństwo, że propozycie rządo- 
we (powołania trybunału rozjemczego 
pod warunkiem że uprzednio podjęta z0 
stanie we wszystkich kopalniach praca 
normalna) zostaną odrzucone na futrze] 
szej konferencji plenarnej delegatów 
związków górniczych. 

W związku z temi ladomościami, 
dzienniki wypowiadają pogląd, że jeśli 
konferencja poweźmie istotnie postano- 
wienie negatywne, to wówczas ogół gór 
ników utraci jedyny atut, jaki daje mu 
projekt rządowy. 


Odrzucenie projektu tego może po | 


nadto pogrzebać sprawę zasady porozu- 


mienia ogólno-krajowego, o której utrzy 
manie walczą dziś górnicy, Dzienniki 
zwracają uwagę na niekonsekwentne 
stanowisko przywódców górniczych, 
którzy zdają się nie widzieć, że podczas 
gdy toczą się targi o utrzymanie w ca- 
tości zasady porozumienia ogólno - kra- 
jowego, co do ujednostajnienia warunku 
najmu, do kopalń zgłaszają się codzien- 
nie masowo zwoleńnicy oddzielnych po- 
rozumień. 

W dniu dzisiejszym w zagłębiach No 
tizcham, Derby i Leicester przystąpiło 
do pracy około 7000 osób, Nieco mniej- 
sza liczba górników zgłosiła się dziś w 
zagłębiach Yorkshire, Lankashire 1 w 
Północnej Walji. Ogół pracujących w 
tych zagłębiach sięga 12,000. osób. 

Jedynie w hrabstwach północno- 
wschodnich sytuacja pozostaje bez 
zmiany wobec faktu, że tamtejsze związ 
kl wórników postanowiły wytrwać na 
stanowisku opozycyjnem, 


Obiad w mieszkaniu dyplomaty 


na cześć przedstawicieli państw obcych 
nie mógł się odbyć z powodu... pomyłki komornika 


Warszawa, 7 października, 

Pewnego dnia pod nieobecność p. 
Stefana Markowskiego, radcy minister- 
stwa spraw zagranicznych, zadzwoniło 
do jego mieszkaniu dwu panów. 

Przybysze oświadczył! służącej, iż 
chcą napisać parę słów w sprawie urzę 
dowej. 

Wpuszczęni do mieszkania opieczę- 
towali wszystkie meble pieczęcią ko- 
mornika Dymitra Kałatulaka. 

Właściciel lokalu, powróciwszy do 
domu, zdumiał się niepomiernie, gdyż 
nie miał żadnych zobowiązań, mogą= 
cych pociągnąć za sobą czynności ko- 
mornika, 

Sytuacja była tem przykrzejsza, że 

p. Markowski wydawał dnia następnego 
Po dla przedstawicieli państw ob- 
cych. 
Dzięki ińterwencji prokuratury, do 
której zwrócił się poszkodowany, wy- 
laśuło się, że miały być zajęte meble 
nie p. Stefana, lecz p. Olgierda Markow 
skiego, mieszkającego w tym samym 
domu, lecz o piętro wyżej. 

Komornik Kałataluk zjawił się do- 
piero po.trzech dniach, cetem zdjęcia 0- 
myłkowo położonych pieczęci. 


Zmiana personelu 


w zagranicznych sowiec- 
kich przedstawicielstwach 
handlowych. ` 


Moskwa, 7 padźziernika. 
Rząd sowiecki postanowił zmienić 
całkowity personel w zagranicznych 
przedstawicielstwach handlowych. 
Zmiany te nastąpią już w  naibliż- 
szym czasie i będą przeprowadzone naj 
dalej do 1 stycznia 1927 roku, 


P. Markowski sam tym razem wpit- 
ścił komornika do mieszkania. W wyni- 
ku tej powtórnej wizyty zasiądł wczo- 
raj p. Matkawski na ławie oskarżonych 
w sądzie okręgowym, jako pozwany 
ptzez komornika Kałataluka o obrazę i 
AEO na wolności osobistej oskarży- 
ciela, 

Obraza miała polegać na użyciu 
względem komornika wyrażenia „psia 
krew', a gwalt na zamknięcie p. Kała- 
taluka na klucz. 

W czasie rozprawy przesłuchano w 
charakterze świadków prokuratora Wój 
cickiego i posła Wierzbickiego, który 
był przypadkiem obecny w mieszkaniu 
p. Markowskiego w czasie krytycznym. 

Okazało się, iż będące przedmiotem 
oskarżenia wyrazy były użyte nie ad 
personam, lecz ad rem w związku z 0- 
późnieniem się wezwanego dozorcy, 

Rzekoime zamknięcie komornika na 
klucz nie miało miejsca. P. Markowski 
zatrzasnął jedynie drzwi od sieni, 0- 
świadczając, że komornik musi zącze- 
kać na przyjście dozorcy, który nieba- 
wem nadejdzie. 

Sąd po naradzie wydał wyrok unie- 
winniający oskarżonego. 


Dwa kongresy w Anglii 
Konserwatystów i labou- 


rzystów. 


Lndyn, 7 października. 
W Scarborogh rozpoczął się kongres 
konserwatystów, w którym bierze u- 
dział premier Baldwin. 

Pojutrze rozpoczyna się kongres „La 
bour Party“ na którym zapadną decy- 
dujące uchwały w sprawie strejku górmi 
ków i w sprawie rozpoczęcia etergicz= 
nej akcji za rozwiązaniem parlamentu. 


{krótkim czasie objął stodoły, 


| 


Sztuką durmów tłuką. 


DWUCH WĘDROWCÓW, W OBCĄ 
STRONĘ 


MASZERUJĄC PRZEZ WYBOJE, 
NA GAŁĘZI ZAWIESZONE 
RUCHOMOŚCI NIOSŁO SWOJE; 


OBCIĄŻONYCH OWYM SPRZĘTEM 
ZALEWAŁY POTU STRUGI; 

JEDEN ZWAŁ SIĘ KONSUMENTEM, 
— ELEKTROWNIA ZWAŁ SIĘ DRUGI. 


EX 


PRZY NAJPIERWSZEJ WNET OKAZJI 
ELEKTROWNIA ZYSKI CHWYTA. 
OBARCZAJĄC ZAŚ CIĘŻAREM 
KONSUMENTA — NO I KWITA! 


Z TEJ BAJECZKI KAŻDY ZGADNIE, 
ŻE MORALNĄ W NIEJ NAUKĄ | * 
JEST: PILNOWAĆ SIĘ PRZYKŁAD 


BO CIĘ SZTUKĄ INNI STŁUKĄ. 
OSEERE N EESTE OA 


Sfreik albo uikwidacja 


załargu: 
Dziś decydując: zebranie 
delegatów. 


ak doniosła dzisiejsza „Il. Republi 
ka“ na wczorajszej konferencji w prezy 
djum rady ministrów przemysłowcy po 
dłuższych  medjacjach wicepremiera 
Bartla zgodzili się na udzielęnie podwyż 
ki w wysokości 5 procent. 

Robotnicy nie udzielili, jak wfadomo, 
decydującej odpowiedzi, czekając na za 
jęcie stanowiska przez zebramie delega- 
tów. 

Jak się „Express“ dowiaduje zebranie 
to zwołane zostało na dzień dzisiejszy, 
o godz. 7-ej wiecz. Dziś więc ostatecz- 
nie zdecydowane zostaną dalsze losy za 
targu, 


———— 


Pożar zniszczyź 
tegoroczne zbiory. 


Łódź, 7 października. 

W dniu wczorajszym wybuchł pożar 
w Nowem Rokiciu pod Łodzią w zabudo 
waniach należących do Rapkego, 

Wskutek silnego wiatru pożar rozsze 
rzał Się z gwałtowną szybkością i w 
obory, 
stajnie oraz dom mieszkalny. 

W chwili przybycia straży ogniowej 
z Rudy Pabjanickiej rozszalały żywioł 
groził rozszerzeniem na znajdującą się 
w pobliżu fabrykę Milera, to też nie- 
zwlocznie zawezwano do pomocy łódz 
ką straż ogniową. 

Po. kilkugodzinnej akcji ratunkowej 


| pożar zdołano ugasić, 


Pastwą płomieni padły stodoły z te+ 
gorocznetmi zbiorami, 

Strat nie obliczono dotychczas. Sa 
one dość znaczne. 


0 


EXPRESS WIECZORNY. 


Malownicza grupa pelikanów z ogrodu zoologicznego w Los Angelos. 


Po całym Paryżu rozlega się okrzyk: 


Precz z Kołnierzykami i Krawatami! 


Słynny pisarz Anatol France głosi: Sztywnienie kołnierzyków 
jest ostatnim zabytkiem barbarzyństwa. 


Trudności wprowadzenia mody a la Witos. 


Kidey fak niedawno jeszcze europej- 
czyk oglądał wizerunki chlńczyków z 
warkoczami, dziękował Bogu, że jednak 
on, europejczyk, uwolnił się od podob- 
mych przeżytków, conajmniej śmleszno- 
k. 

Tak samo z politowaniem wzruszał ra 
mlonami nad innemi objawami tradycji 
t mody u ludów „dzikich', jak kolczyki 
w nosle czy krążki drzewa wpuszczone 
w przekłuten a ten cel wargi różnych 
miurzynów czy australczyków. I mało 
kto z nas, wyśmiewających cudze bar- 
barzyństwo, znał słowa Anatola Fran- 
re'a. 

— Sztywnienie blelizny krochnialem 
lest ostatnim zabytkiem barbarzyń- 
stwa. 

Mo odęzwanie się Prance'a pochodzi 
g czasów, kiedy Maurice Verne, wów- 
czas 18-letni młodzieniec, dziś w śred- 
nim wieku dziennikarz paryski, rozpo- 
czął kampanię przeciw  kołnierzykom 
sztywnym, bo „miękkich“ jeszcze nie 
było. 

A rozpoczął ją po powrocie z Madaga 
skaru, przyzwyczajony do lekkiego ko- 
stjumu Małgaszów, który pozostawiał 
szyję | kark odkryte. Widok paryżan, z 
trudnością poruszających głowami po- 
nad sztywnemi kołnierzami, wrzynające 
mi się w skórę, tak go oburzył, że w led 
nym z wielkich sklepów z bielizną zamó 
wit sobie koszulę z wyłożonym kotnie- 
rzem rozwartą na piersiach j druga z koł 
uierzykiem „miękim”*. 

Zamówienie przyjęto z grzeczną nie- 
mał pogardą, ale je wykonano. 


Oprócz France'a, przyklasnęły mu 
takie osobistości, jak Rodin, Remy de 
Gourmont, Verhaaren, Rosny starszy. 
Rezultat był taki że ów magazyn bieli- 
zny nie mógł nastarczyć zamówień na 
„nowość“ a kiedy Alfons zjawił się w pa- 
tact Elizejskim w miękkim kotnierzyku, 
wywołał niesłychane wprawdzie zgor- 
szenie u osób „protokółarnych”, ale za- 
manifestował zwycięstwo kołnierzyka 
miękiego, a przynajmniej zrównał go w 


obliczu oplnil z lego starszym kolegą, 
kolnierzykiem sztywnym. 

Wybitni lekarze stawali po jego stro 
nie, 

Ale sztywny kołnierzyk trzymał się 
dzielnie. Wypierany z użycia za dnia, 
ze spacerów, sportów į zajęć przy pra- 
cy, utrzymał swe niepodzielne pańowa- 
nie, ile razy europejczyk wkładał tużu= 
rek, żakiet, smoking czy frak. 

W tych „okolicznościach“ życia śmie 
je się-z krucjaty, jaką w ostatnich ty- 
godniach, niemal dniach, wszczęto z po- 
wrotem w Paryżu. 

Tym razem okrzyk bojowy brzmi o 
wiele groźniej:” 

— Precz wogóle z wszelkim kołnle 
rzykiem, precz z krawatem! 

Tym razem kampanję wszczął nie 
jeden człowiek, jak wówczas, Maurice- 
Verne, ale specjalnie zawiązana w tym 
celu... Liga, tak zwana „Ligue de Anti 
carcan“, Carcan oznacza jarzmo, obro 
ża, a właściwie „chomąto”, oraz narzę- 
dzie męczarni, które od niepamiętnych 
czasów dźwigają wszystkie konie pocią 
gowe, : 

Coprawda į tutaj przeprowadzono r 
formę i od wielu lat koniom cugowym 
zmieniono ciężkie chomąta na lekkie na- 
szyjniki. 

W tych dniach „Liga“ zwołała ze- 
branie „konstytucyjne“ dla wyboru pre 
zesa, wiceprezesa í zarządu. W prasie 
paryskiej od szeregu dni ukazują się jej 
komunikaty, oraz wywiady z członkami 
tej najnowszej „Ligi” na temat: 

— Jak pan się zaptruje na kwestię 
Kolnierzyka į krawatki! 

Charakterystyczną jest rzeczą, że nie 
ma Iwszyscy odpowiadają: 

— Ależ naturalnić; precz z kołnierzy 
kami, precz z krawatkami; do czego to 
potrzebne! jakże to niebezpieczne! 

Ale kiedy którego zapytać: 

— Czemu pan sam nie da przykładu? 
— niemal każdy spuscza z tonu į ude- 
rzając się w plersi mówi: 


— Wielki Boże! jakże pan chce, że- 
bym poszedł do teatru w smokingu i bez 
krawatki? Przecieżby mnie wogółe nie 
wpuszczono, nic nie mówiąc już o śmie 
szności, na Jaką bym się naraził. 


"| znów każdy z członków Ligi doda- 
Je: 

— Niech nam fabrykanci bielizny wy 
myślą coś na to miejsce. 


` Kampania „Ligi“ przeciw chomątom* 
nasuwa bez wysiłku najprzeciętniejsze- 
m usocjologowi-ammatorowi ciekawy te= 
mat: 

— Jak bezwzględne i silne są rządy 
tk napozór niewinnych i bezpretensjo- 
nalnych „drobnostek* jak kołnierzyk i 
krawatka. 


Istotnie miljony ludzi szło na wojnę, 
na kule mitraljezy, ale iluż jest takich 
śmiałków, którzy odważą się zjawić w 
Operze, w smokingu bez kołnierzyka I 
krawatki, narażając się na posadzenie, 
że uciekli przez okno z komisariatu, 
gdzie każdemu zatrzymanemu w aresz- 
cle odbiera się przedewszystkiem koł- 
nierz i krawatkę, 


= 


Tragedja na biegu- 
nie półnócnym. 


Eskimos zamordował 
członka ekspedycji 


ipo 17 latach przyznał 
się do popełnienia morau. 


W tych dniach zostałą przypadkowo 
rozwiązana tajemnica zagadkowej śmier 
ci uczonego podróżnika angielskiego 
prof. Marwin Rossa, który nie powrócił 
z wyprawy do bieguna północnego. 


Było to przed 17 laty. Peary, słynny 
badacz krainy wiecznych lodów wyru- 
Szył do bieguna z ekspedycją, która w 
dziejach zdobywania krainy północy po- 
zostanie nazawsze pamiętna, 


Wyprawa była tak zorganizowana, 
że uczestnicy jej po wyłądowaniu na stat 
ku „Roosevelt“, podzielili się na trzy 
grupy i na łyżwach wyruszyli w głąb 
kraju. Jednej z tych grup, pod kierownic 
twem samego Peary, udało się osiągnąć 
cel; dojść do bieguna. Pozostali podró- 
żnicy mieli mniej szczęścia. 

Po długich i uciążliwych błądzeniach 
dostali się wreszcie z powrotem na sta» 
tek „Roosevelt“. Profesor geografji Mar- 
win Ross należał do trzeciej grupy pod- 
różników. W towarzystwie dwóch eski- 
mosów doszli oni do miejsca o 86 stóp 
geograficznej szerokości: tu zauważyli, 
że zapasy ich są na wyczerpaniu, więc 
postanowili wrócić. 

Co było dalej, niewiadomo, dwaj eski 
mosi wrócili sami na statek „Rooseyelt* 
i oświadczyli, że nieszczęśliwy profesor 
wpadł w szczelinę lodową i utonął. 

Peary uwierzył im, i nazwisko prof. 
Rossa zostało zapisane w kronikach 
gkspedycyjnych jako jeszcze jedna ofla- 
ra wypraw. do bieguna. 

Upłynęło lat 17. Przed paroma mie- 
siącami pewien misjonarz duński nawró« 
cił na wiarę chrześcijańską wielu eski- 
mosów, a między nimi tych dwóch, któ- 
rzy towarzyszyli wówęzas profesorowi 

OSS. 

Jeden z eskimosów nazwiskiem Kus 
klootoo wyznał misjonarzowi, że przed 
17 laty dokonał mordu na osobie profe- 
sora. Prof. wycieńczony długą. podróżą, 
zimnem i niedostatecznem odżywianiem 
był w straszliwym stanie zdenerwowa- 
nia i wciąż o najdrobniejsze sprawy 
sprzeczał się z eskimosami. 

Doszło do tego, że pewnego dnia zas 
groził jednemu z nich, iż zostawi go sas 
mego na górze lodowej bez zapasów. 
Kuklootoo postanowił nie dopuścić do 
zguby towarzysza. 

Pod pretekstem połowania na mewy 
pożyczył od profesora broń i jednym 
strzałem położył go na miejscu. Ciało zo 
stawili na śnieżnych polach. 

Misjonarz zawiadomił o wyznaniu es< 
kimosa władze duńskie, które powierzy 
ły ostateczne wyświetlenie trazedji pro- 
fesora Rossa słynnemu badaczowi po- 
larnemu Knudowi Rassmussen. 

Śledztwo dowiodło, że eskimos mó: 
wił prawdę. Teren, na którym zbrodnia 
została popełniona, należy obecnie do 
Danii, ale przed 17 laty nie należał do ża 
dnego państwa. Niema więc żadnej pra- 
wnej możliwości do wymierzenia eski: 
mosowi kary. M 
mne 


Pocałunek miłości 


budzi ze śpiączki 


19-letnią angielkę. 


Sensacyjny wypadek w Nottingham. 


W pięknej willi, położonej w angiel- | sił do jej łóżka kwiaty, aby pieściły ją 


skiem mieście Nottingham, zasnęła dnia 
2 września 1925 r. dziewiętnastoletnia 
Doris Kenton. 

Usiadła w iotelu, by posłuchać ra- 
dio-koncertu i zasnęła na rok i trzy iy- 
godnie. 

Żadne wysiłki lekarskie nle mogły jej 
przyprowadzić do przytomności. 

Czasem uśmiechała się radośnie, cza 
sem znów twarz śpiącej kurczyła się bo 
leśnie. 

Miss Doris miała narzeczonego, Rober 
ta Barry. 

Zakochany chłopak rozpaczał, Iż wy 


zapachami, 

W tych dniach Barry wyjechać miał 
na studja do Cambridge. Przyszedł po- 
żegnać swą narzeczonę. 

Ukląkł u jej wezgłowia i pocałował 
dziewczyńę w usta. 

Śpiąca drznęła i 
oczy, zbudziła się! 

Stan dziewczyny polepsza się z dnia 
na dzień. 

Zakochana para odbyła już pierwszą 
przejażdżkę automobilem i jeśli w ta- 
kim tempie pójdzie rekovwalescencja, 


otwarłszy szeroko 


branka jego serca zapadła na Śpiączkę.| mister Robert wyjedzie do Cambrigde 
odwiedzał swą śpiącą królewnę i zn0-1 Z Żoną, 


FXPRFESS wWITCZORNY. 


— Świetnie pan wygląda... 

— To dlatego, że przestałem pić 
wódkę. 

— Kiedy pan przestał pić?... 

Przed godziną... 


nr. b 
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Matka hrabiego Olszańskicgo była żytówka 


Hrabia Czesław opowiedział w rabinacie 
łódzkim dzieje swego życia. 


Narzeczona jego p. Chana R. przyjechała wczoraj do Łodzi. 


Łódź, 7 października, 


nia, który postanowił przejść na juda- 

izm i w tym celu zgłosił się do rabinatu, 

Jak się dowiadujemy, hrabia Olszań- 
EA 


ski podczas bytności swej w rabinacie,go Czesława, bawiąc na wywczasach 
Onegdaj pisaliśmy o przybyciu do |lódzkim opowiedział szczegółowo o cą- |zagranicą, zapoznał się z miodą przy: 


Łodzi hrabiego Olszańskiego z Pozna- Hem swem życiu. x 
Okazuje się, iż matka hrabiego Cze- |Konówna z Warszawy. 


sława Olszańskiego była żydówką. 


stojną dziewczyną, którą była niejaka 


Młody arystokrata zapałał gorącym 


Przed trzydziestu laty ojciec hrabie- |afektem do p. K, która odwzajemniła 


ECHA TRAGEDJI NA KSIĘZYM MŁYNIE. 


Morderca cierpiał ostatnio na manie. przedladowcz, 


broniąc się ciągle przed niewidzialnym wrogiem. 


Łódź, 7 października. 
Ponura tragedja, jaka się rozegrała 


ka na Księżym Młynie nie przestaje 
ciągle jeszcze intrygować opinji publi- 
cznej, która została wstrząśnięta do 
głębi tragedją obojga małżonków. 

Przebywający od dwuch dni w szpi- 
talu morderca | samobójca, Emil Wita- 
czek, znajduje się obecenle w stanie ago- 
nij i resztkami nadwątlonych sił walczy 
z okrutną Śmiercią. 

Sąsiedzi Witaczków opowiadają, że 
mordercę opanowała ostatnio jakaś dzi 
wna manja prześladowcza. 

Witaczek podejrzewał żonę, że ma 
kochanka i obawiał się z jego strony 
zemsty, Dlatego nie rozstawał się z 
bronią ani na chwilę. Przez pewien 
czas chował pod poduszką młotek, po- 
tem nóż, wreszcie brzytwę, którą nosił 
stale przy sobie, obawiając się napadu 
kochanka żony. 

Eugenja Witaczkowa tłumaczyła mu, 
że niema żadnego kochanka, wobec 
czego nie powinien się obawiać zemsty, 
lecz mąż jej opanowany manją prześ!a- 
dowczą, nie wierzył jej słowom | ciągle 
myślał o tem jak się pozbyć niewidzial 
nego wroga. 

Krytycznego dnia Emil Witaczek 
miał również przygotowaną w kieszeni 
brzytwę. 

Kłótnia, jaka powstała między mat- 
żonkami dotyczyła prawdopodobnie ko 


chanka Fngenfi. , 
Jak slę dowładujemy w 
snegdaj w mieszkaniu Rudolfa Witacz- | chwili w dniu wczorajszym nastąpiło w 


"ostatniej 


szpitalu 
pierwsze badanie mordercy. 
Emil Witaszek przeciął sobie struny 
głosowe, wobec czego, nawet przy naj 
pomyślniejszych warunkach, gdy uda 
się rany zaleczyć, 
morderca zostanie niemową na całe 
życie, 
Wobec tego, że Witaczek nle może 
wydobyć ze siebie głosu, pierwsze 
badanie odbyło się na migi. 
Na pytanie policii dlaczego zamordo- 
wał swą żonę, 
morderca pokazał trzy palce, 
co miało znaczyć, że w chwili gdy był 
w kuchni ze swą żoną, wpadło nagle 


i 
trzech napastników, kochanków Euge- 
nil, t chciało go zamordować. 

Witaczek stanął w obronie własnego 
życia I 

jednego z nich zamordowął(?). 

Oczywiście, że zeznania mordercy 
nasuwają pewne wątpliwoścj co do jego 
stanu umysłowego wobec czego 
Witaczek zostanie przeniesiony do szpl 
tala dla umysłowo chorych w Krakowie. 
w celu stwierdzenia czy Witaczek rze- 
czywiścile w momencie dokonywania 
zbrodni dostał obłędu, czy też symuluje 
pomieszanie Zystów, 

« 
s 

Nasze zdjęcie przedstawia. okrwa- 
wione zwłoki Witaczkowej na tapcza- 
nie, gdzie została zamordowana. 

—ar— 


Tan wokoło ogniska 


omal nie skończył się tragicznie dla 5-letniej 
dziewczynki. 


Łódź, 7 października 


Jedna z iczestniczek zawaby, 5-let- 


Wesoło bawiła się gromadka dzie-|nia Janina Malinowska (Lelewela 21) za 


ciaków na polu przy ulicy Engla. 


chęcana przez koleżanki wskoczyła do 


W pewnej chwili jedno z nich zapro= | ognia i w jednej chwili ogarnięta została 


ponowało rozpalenie ognia. ~ 
Projekt ten został przyjęty hałaśli- 


płomieniami. 
Rozpaczliwe krzyki dziewczynki u- 


wemi okrzykami zadowolenia. Dzieciaki |słyszeli na szczęście przechodnie, któ- 


przyniosły zapałki oraz chróst i po kilku 
minutach na polu buchnęły ogniste ję- 
zyki. 

Uradowana dziatwa wzięła się za rę 
ce i rozpoczęła tany wokoło ogniska. 


rzy uratowali ją od strasznej Śmierci. 

Wezwane pogotowie po udzieleniu 
pierwszej pomocy przewiozło ją w sta- 
nie ciężkim do szpitała Anny Marji, 


mu się również uczuciem. 

Mimo energicznych sprzeciwów, roz 
gałęzlonej rodziny, zamieszkałej w Po- 
znańskim, młody hrabla ożenił się z p. K. 

Malżonkowie zamieszkali w mająt- . 
ku hrabiego, prowadząc ciche, pozodne 
życie. Wkrótce przyszedł na świat syn 
Czesław. 

Otrzymał on staranne wychowanie, 
ukończył średni zakład naukowy, pos 
czem wyjechał na studja zagranicę, 

Gdy przed kilku laty opuszczał Pol: 
skę, rodzice jego mieszkali w Poznaniu, 
prowadząc wystawne życie. 

Mieszkanie ich odwiedzała dość czę 
ste młoda żydówka Chana R., która, 
prowadząc w Poznaniu salon mód, szy- 
ła dla hrabiny okrycia. 

Dzięk! tej właśnie okoliczności, Cze 
sław, powróciwszy przed dwoma laty 
do Poznania, zawarł z nią znajomość, 
która stała się punktem przelomowym 
w jego życiu. 

Panna Chana R. łodzianka zamiesz. 
kiwała u brata swego, posiadającego w 
Poznaniu skład manufaktury. Spotykała 
ona w mieszkaniu swej klijentki młode- 
go hrabiego, 

Hrabia zakochał się w niej. 


a 

Przed trzema miesiącami, po krőótko« 
trwałej chorobie, matka hrabiego zar 
kończyła życie, 

Na łożu śmierci opowiadzłała sync” 
wi historję jego pochodzenia. 

Wyznanie matki uczyniło na młodym 
hrabiu potężne wrażenie. Postanowił 
ożenić się z p. Chaną R. 

Ponieważ sprawa ta w Poznantn 
stała się zbyt głośną | p. Chana R. nie 
mogła przebywać tam bezpiecznie, zdę- 
cydowała się powrócić do Łodzi. 

Hr. Olszański, żegnając się z nią, 
oznajmił, [ż da jej dopiero znać o sobia 
po zmianie wyznania. 

W celu załatwienia formalności rys 
tualnych zgłosił się on onegdaj do rabie 
natu łódzkiego. 

=" 

W dniu wczorajszym zgłosiła stę do 
rabinatu młoda dziewczyna, elegancka 
ubrana. 

— Jestem Chana R. — oświadczyła 
— wyczytałam w pismach, iż zgłosił 
się tutaj hrabia Olszański. Nie wiedzia- 
łam nic o jego pobycie w Łodzi. Hrabia 
oświadczył mi bowiem swego czasu, iż 
nie zobaczy się ze mną do chwili, póki 
ne zmieni wyznania, Ponieważ nie u- 
dało mu się jeszcze tego dokonać, nie 
próbował nawet odszukać mnie. 

W dalszym ciągu swych wynurzęń 
Chana R. potwierdziła całkowicie hi- 
storjię pochodzenia Olszańskiego, oraz 
okoliczności, w jakich się poznali, 
UTZEPZTE SZER "PE TO BOZE ZOTĄ 


RUMOR ı SATYRA. 


Pewna panienka, poszukująca posady 
czyta na sklepie ogłoszenie. 
; „Poszukiwani pracownicy obojga 
plei", 
— Mój Boże, — martwi się panienka 
ER cóż za szkoda, że mam tylko. jedną 
płeć.» 


„ On: Ciekaw jestem co powie ofciec, 
gdy się dowie, żeśmy się zaręczyli... 
Ona: Będzie zadowolony... Zawsze 
się z tego cieszy... 
STEZZA 


ą sb 
Wydawanie premji 
W dniu dzistejszym zechcą się zgło- 

sié do administracji „Expressu“ (Plotr- 
kowska 49, z frontu) w godzinach od 4 
do 7-ej wiecz. zdobywcy premji dziewią 
tego konkursu z listy nr. 4. 


Przez dziurke 6d klucza. 
ra przynosi do domm świadec- 


0. 

Matka czyta głośno: 

— Pilność — dobrze, staranność — 
dobrze, zachowanie — nieodpowiednie... 
Cóż to ma znaczyć? — pyta oburzona— 
zachowanie powinno być także dobret 

— Niech mama to powie nauczycie- 
fowi!... Czy ja piszę świadectwa?.. 

Ba 

Medfum dokonywa różnych cudów. 
W końcu zawiązują mu oczy grubym 
ręcznikiem i podają gazetę. 

_ — Przeczytaj pan artykuł — mówi 
«toś z obecaych. 

Medjum czyta gazetę z wielką łatwo 
ścią, a wszyscy dziwią się wielce. 

_ Nagle jedna 'z panienek podnosi się z 
krzesła i chce wyjść z pokoju. 

— Czemu pani już nas opuszcza, pan 
ho Sabino? — pyta pan domu. 

— Widzę, że tu nie jest odpowiednie 
śmiejsce dla przyzwoitej panny w clen- 
kiej, batystowej sukience! — odpowiada 
panna Sabina i wychodzi. 


tei 


Kobiety znoszą o wiele łatwiej ból 
miż mężczyźni... * 
= Kto ci to powiedział?... Lekarz?,.. 
z Nic... SZEWC... 
za 
tel 
Do teatru zgłasza się pewien aktor i 
wręcza dyrektorowi list polecający tej 
treści: 
— Oddawca niniejszego listu gra 
Hamleta, Famelbeina, Napoleona, Mefi- 
sta i w bilard. To ostatnie najlepiej. 


oi 


Z dachu domu spadł rzemieślnik i nie 
stałó mu się nic złego. Fakt ten omawia- 
no w pewnem towarzystwie przyczem 
jeden z obecnych rzekł: 

— To nic wielkiego. Przed rokiem 
spadłem z drabiny 20-metrowej wysoko 
ści na bruk i nic mi się nie stało. 

— To chyba niemożliwe! — zaopo- 
nował ktoś z towarzystwa. 

„— Prosta rzecz! — odparł opowia- 
dający. — Spadłem z pierwszego szcze- 
bla tej drabiny... 


za 
red 


W. pewnem towarzystwie rozmawia 


_ ho na temat teorji Einsteina. 


Jeden z gości rzekł rozgorączkowa- 
uy: 

— Mój panie, dopóki Einstein nie do- 
wiedzie, że moja żona, nie jest moją żo- 
ną — nie uznam jego teorfi względności. 

Zebrał Ku-ku. 


kobieta, która w trance, widzi obrazy, jak W 


EXPRESS WIECZORNY. 


Wie 


Określa choroby i dolegliwości przedsta- 
wionych jej chorych, 


udziela wskazówek, co do zaginionych osób. 
„Express“ w gościnie u p. Sabiry. 


Łódź, 7 października. 
Niema, zdaje się człowieka, przecięt- 
nie inteligentnego, którego nie, Intereso- 
wałaby w mniejszym lub w większym 
stopniu sprawa jasnowidzenia i telepatji. 
Są to bowiem rzeczy niepowszednie, 
nie dające się pomieścić w ramach ro- 


`» |zumu ludzkiego i pociągające swą nile- 


zwykłością ł tajemniczością, 

Niezmiernie ciekawem medjum Jasno 
widzącem jest p. Sabira, której występ 
zapowiedziany jest na sobotą w sali Fil- 
harmonił. 

Na onegdajszym seanse dla przed- 
stawiciel prasy i świata naukowego, p. 
Sab'ra pokazała tyle rzeczy ciekawych, 
iż otcjalnie udał się do niej nasz spól- 
pracownik, celem dokładniejszego po- 
znania szczegółów tego niecodziennego 
zjawiska. 

P. Sabira opowiada, iż od samego 
dzieciństwa, bo od lat 7, interesowała 
się odgadywaniem snów. Naturalnie, nie 
przywiązywano do tego specjalnej wa- 
gi, uważając to za fantazję dziecka. 

Dopiero w szkole, podczas egzam|i- 
TEE, 


nów zwrócono uwagę na jej niezwykłe 
zdolności jasnowidzenia. A mianowicie 
w szkołach rosyjskich, uczniowie i ncze 
nice wyciągali bilety, na których napi- 
sane były pytania egzaminacyjne. I p. 
Sabira zgóry mówiła komisij egzamina- 
cyjnej, jakie pytanie będzłe przez nią 
wyulągnięte ze stosu papierów leżących 
na stole. 

W 1915 roku, w Moskwie obiawiły 
się szczególne zdolności p. Sabiry, któ- 
ra trzymając w ręku ołówek i skupiając 
swą wclę, umiała doprowadzić do tego, 
że ołówek sam pisał różne zdania wszy- 
stkiemi europejskimi językami. 

W 1921 roku, w Polsce, zaintereso- 
wał się nią p. Radwan, znakomity okul- 
tysta, z którym p. Sabira rozpoczęła 
występować publicznie. 

— Widzę wszystkie obrazy, jak w 
kin'e, — mówi medjum, — w specjal- 
nym transie na jawie. 

Niedawno odkryłam w Warszawie, 
w Łazienkach, źródło, które istniało za 
czasów Stanisława Augusta, a później 
było zakopane. 


Zwyrodniaty seksualnie wieśniak. 


zgwałcił 18-letniego chłopca. 


Lzynów takich ma na sumieniu kilkanaście. 


We wst Szymańczyki powiatu słu- 
peckiego oddawna zamieszkuje bogaty 
gospodarz Kleofas Błotnicki, Błotnicki 


Słupce, 6 października, | 


śnień. Zanlepokojona kobieta nie zrezy- 
gnowała z dalszej indagacji, I wydoby- 


la z niego wstręt budzącą opowieść. 
Do chłopca idącego drogą doszedł 


jest starym kawalerem. Niejednokrotnie icki i i 
sąsiedzi chcieli go wyswatać. Lecz Kle- ahr a F peot ZG Dy aE 


ofas wszelkie nagabywania w tym 
względzie zbywał pogardliwie oświad- 
czeniem, że jemu „baba nie potrzebna 
w zagrodzie", 

I rzeczywiście Błotnicki miał nie- 
przezwyciężony wstręt do płci pięknej. 
Dość powiedzieć, że nie trzymał nawet 
służącej. Jedzenie pitrasił sam, a ob- 
rządki gospodarskie spełniał wspólnie 
z parobkiem, 

Wyśmiewano się z dziwactwa sta- 
rego wieśniaka, nie przypisując temu 
jednak większego znaczenia. 

Aż przed paru dniami zaszedł w Szy 
mańczykach wypadek, który na życie 
Błotnickiego rzucił sensacyjne światło. 

Oto okazało się, że 
przyczyna dziwactwa wieśniaka tkwi 

w seksualnem zboczeniu. 

Jak doszło do tego sensacyjnego od- 
krycia, zaraz wyjaśnimy. 

13 letni Jaś Dudek jednego z ostat- 
nich wieczorów z płaczem powrócił do 
domu. Na pytanie matki, co mu się sta- 
ło przez długi czas nie dawał wyja- 


— Pomożesz mi znieść do piwnicy 
kartofle, to dostaniesz złotówkę — 
rzekł mu dla zachęty, 

Janek zgodził się na to. Wkrótce 0- 
baj znaleźli się w mieszkaniu wieśniaka. 
Tu Błotnicki nagle rzucił słę na chło- 
paka, szmatą zakneblował mu usta I do- 
konał ohydnego gwałtu. Uczyniwszy 
zadość swym zbrodniczym instynktom, 
zwyrodniały wieśniak wsadził chłopcu 
w rękę złotówkę i ze słowami — nie 
mów nic nikomu — wypchnął go z za- 
grody. 

Zrozpaczona 1 do głębi wzburzona 
Dudkowa, o zbrodniczym czynie sąsia- 
da powiadomiła policję. Wszczęto ener- 
giczne śledztwo, w rezultacie którego 
stwierdzono, że Błotnicki na sumieniu 
swem ma kilknanaście gwałtów, doko- 
nanych na nieletnich chłopcach. Prócz 
tego z parobkiem swym utrzymywał 
erotyczny stosunek. Zwyrodnialca i je- 
go służącego do dyspozycji sądu osa- 
dzono w więzieniu. 


LJ LJ e 
Ojczyzna ludzi ognia 
pochłonięta przez rozpaloną lawę. 

Ląd na Jowiszu zniknął z przed teleskopów astronomów. 


Pogodne noce jesienne nadają się 
najlepiej do badań astronomicznych. ` 

Teleskopy błądzą po niebieskich prze 
stworzach i odkrywają tajemnice ro- 
dzących się i umierających światów. 

Jedną z najbardziej tajemniczych 
planet jest dlą człowieka — Jowisz — 
olbrzym przestworza, czarujący oko 
ludzkie jasno płonącem światłem. 

Zaledwie... 777 miljonów kilometrów 
oddziela nas od Jowisza i gdyby prze- 
stizeń tę można przebyć najszybszym 
pociągiem na Świecie, potrzeba byłoby 
na tę podróż 995 lat. 

Jowisz nęcił oddawna ciekawość 
astronomów, a ostatnie badania odsło- 


Jest ona w „wieku młodocianym*, 
krystalizuje się dopiero z niej stała masa 

Temperatura Jowiszą wynosi kilka- 
set stopni Celsjusza, a z rozżarzonej do 
czerwoności masy powstają stałe lądy. 

Ogromna tragedja dotknęła niedaw- 
no tę olbrzymią planetę. Zniknął z jej 
powierzchni kawał olbrzymiego lądu — 
utoną” w awie bez śladu, 

Takic wiadomości podaje obserwa- 
torjum paryskie i ogłasza, iż we wszech 
świecie rozegrał się dramat kosmiczny. 


Na Jowiszu nie żyją wprawdzie żad- 


ne stworzenia, podobne do ziemskich, 
Kto wie jednak — może bytują tam lu- 


niły rąbek tajemnicy tej olbrzymiej pla- |dzie ognia, znacznie silniejsi i mądrzejs 


nety. 


Od NaS. 


P. Sabira pokazuje nam szereg pro- 
tokułów z seansów. Między innemi za- 
tichawił nas protokuł seansu, odbytego 
w Warszawie w „Domu oficera pol- 
skiego* w obecności red. red. Andrzeja 
Niemojewskiego, Kazimierza Ehrenber- 
ga, szefa sztabu generalnego, gen. Bur- 
chart-Bukackiego, Remigjusza Kwiat- 
kowskiego I innych. 

P. Sabira dokłądnie określa osobę, 
której fotograiję podano jej w zamknię- 
te, kopercie; opowiedziała historję sy- 
gnetu należącego do p. Andrzeja Niemo- 
jewskiego, zgadywała kto z obecnych 
położył na stole jakiś przedmiot i t. d. 

P. Sabira poza tem umie stawiać 
djagnozy lekarskie, na mocy odczuwa- 
nia przez się symptomatów, jakie odczu 
wa dany chory osobnik. Ciekawy wo- 
bec tego jest również protokuł, podpisa- 
ny przez dr. Watraszewskiego, naczel- 
nego lekarza szpitala św. Łazarza w 
Warszawie, w obecności którego, p. Sa- 
bira określa choroby ł dolegliwości 
przedstawionych jej chorych, 

Ostatnio, na seansie w towarzystwie 
badań psychicznych, p. Sabira, otrzy- 
mawszy od pewnej damy kopertę z fo- 
tografją jej zaginionego w Rosji męża, 
dokładnie skreśliła historję i okoliczno- 
ści, w których on zginął wracając wraz 
z żoną, jako repatrjant z Bolszewji. 

Podczas rozmowy z naszym  Spół« 
pracownikiem, p. Sabira prosiła go, by 
napisał kilką słów na kartce i na pod- 
stawie charakteru pisma, skreśliła jego 
charakter i wypadki związane z jego o- 
sobą, co w zupełności zgadzało się 
z rzeczywistością. 

Na pożegnanie, p. Sabira prosiła, by 
za naszem pośrednictwem powiadomić 
publiczność, iż o zmarłych nle może nic 
mówić, chętnie jednak udzieli wskazó. 
wek, co do osób zaginionych bez wie- 
ści, na podstawie jakiegoś przedmiotu, 
który kiedyś należał do zaginionego. 

Sum. 
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Tajemnica rewolweru 
wydającego strzał bez odgłosu. 


W paryskim urzędzie patentowym 
złożono przed kilku tygodnamti mudel 
nowego rewolweru, którego nośność 
przekracza czterokrotnie wszystkie zna 
ne dotychczas rewolwery. 

Nowy wynalazek posiada tę przes 
wagę nad innemi modelami, iż wydaje 
strzał bez żadnego pdęłosu. 

Tajemnica „bezgłośnege rewolweru“ 
strzeżona była bardzo pilnie, a o kupno 
jej zabiegało u francuskiego wynalazcy 
kilka zagranicznych firm, 

Francuski konstruktor postanowił 
jednak założyć w swej ojczyźnie fabry- 
kę rewolwerów swego pomysłu 


Król królów. 


Genjalny reżyser amerykański, Ce- 
cil B. de Mille, twórca „Dziesięciorga 
przykazań“ przystąpił do realizacij wiel 
kiego filmu p. t. „Król królów* (życie 
Jezusa Chrystusa). Rolę tytułową od- 
twarza H. B. Warner; obsada pozosta- 
łych ról jest następująca: Jacqueline Lo 
gan (Marja Magdalena), Józef Schild- 
kraut (Kaifasz), Ernest Torrence (Piotr) 
i Michał Wiktor Varkonyi (Piłat). 

Przed rozpoczęciem zdjęć de Mille 
porozumiał się z  przedstawicielami 
wszystkich zainteresowanych religji. a 
więc z katolikami, protestantami, żyda- 
mi, mahometanamy | buddystami. 
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GlorjaSwanson 


Pozatem: Pogrzeb Rudolfa Valentino. 
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Spowiedź genjalnego oszusta. 


Ignacy Strasnow, król hochsztaplerów 
opowiada o swem burzliwem życiu. 


Przęd laty znany był doskonale 
wszystkim międzynarodowy oszust, 
węgier — Ignacy Strassnow, który wie- 
lokrotnie chwytany przez policię, na- 
tychmiast po uwolnieniu na nowo roz- 
poczynał swe sztuczki. Nie był to zwy- 
kły oszust, ale raczej natura z chorobli- 
wą skłonnością do blagi i fantazji. Na- 
miętność jego podawania się za kogo 
innego i odgrywania zręcznej komedji 
silniejsza była od niego samego, Życie 
iego pozostanie nazawsze zagadką psy- 
chologiczną. 

I oto ten człowiek wydał teraz po 
niemiecku pamiętniki swego niezwykłe- 
go-i bujnego życia. -W pamiętnikach 
tych ukazuje się nam Strassnow, jako 
genialny oszust, który z całą otwarto- 
ścią przyznaje się do swych czynów i 
z łagodnym pobłażaniem wybacza głu- 
potę swych ofiar. 

Do jednego z najciekawszych wy- 
padków, opisywanych przez Strasnowa 
należy opowiadanie o tem, jak to poda- 
jac się za księcia P., wkradał się w za- 
ufanie arcybiskupa budapeszteńskiego 
1 „pożyczył* od niego dużą sumę pie- 
niędzy. 

Oto, jak opowiada swą wizytę u 
prymasa: 

— Jego Eminencja prosił mnie, bym 
usiadł i Spytał, jakiż to szczęśliwy 
przypadek sprowadza mnie do niego. 
Szczęśliwy przypadek?... Ach, tak, je- 
METES EEEE ORKA 


Bssovodovvwcawa 


ARNT PIERRO 


zmienia ubrania, oblicza, zawody, usposo- 
bienia, mowy, upodobania, nawyki, ale 


miłości swojej nie sprzeniewierza sio! 
l dzięki temu „REDUC:E“ udało się 
wpaść na ślady 


„Czarnego Pierrota“ dokumentem psychologicznym, 


stem przecież książę P., o mało byłbym 
o tem zapomniał. Zuchwalstwo i bez- 
czelność nie opuszczajcie mnie... 


Strasnow wyraził swą prośbę o po- 
Życzkę, zjawił się sekretarz, któremu 
Jego Eminencja szepnął parę słów do 
ucha, 

— Zostaję jeszcze chwilę, dziękuję 
gorąco, mówię coś o wspomaganiu po- 
trzebujących i o miłości zliźniego, kła- 
niam się zamaszyście brzęcząc ostro- 
gami, żegnany przez Jego Eminencję 
serdecznym uściskiem dłoni i miłym u- 
śmiechem. W przedpokoju oczekuje 
mię sekretarz i na srebrnej tacy podaje 
imi grubo wypchaną kopertę. Biorę ją 
niedbale, chowam, raczę podać sekre- 
tarzowi rękę i wychodzę. 


Tym tonem opowiada Strasnow wszy 
stkie swoje przygody. Jakgdyby tak, a 
nie inaczej musiało się wszystko odbyć. 
Ani razu nie zdarzyło mu się wciągu 
całej karjery być przyłapanym na u- 
czynku. Aresztowania, które mu się 
przytrafiły, następowały zwykle znacz 
nie później. 


— Jakżeż mogli się domyśleć, że nie 
jestem tym, za kogo się podaję, jeśli ja 
sam wierzyłem Święcie że jestem tym 
człowiekiem, którego rolę odgrywałem. 
Czułem się radcą ministerjalnym, ofice 
rem huzarów, dyplomatą, arystokratą, 
zależnie od okoliczności. 


Na końcu dodaje Strasnow: 


— Teraz nie opłaca się już wracać 
do mego dawnego rzemiosła. Dzisiaj, 
gdy co drugi człowiek jest marnym o- 
szustem, ja sam czuję się jedynym ucz- 
ciwym wśród tych kłamców. Ja, który 
nigdy nie „naciągałem* biedaka, i który 
nigdy oszustw moich nie czyniłem dla 
pieniędzy. Oszukiwałem z zamiłowania, 
a na ofiary starałem się zawsze wybie- 
rać ludzi nie tylko bogatych ale i takich, 
którzy z tych czy innych względów za 
sługiwali na karę.... 

Książka Strasnowa jest ciekawym 


E 
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Burze słoneczne 
iich związek ze zjawiska- 
mi atmosferycznemi 
na ziemi. 


Korespondent nowojorski londyńskie- 
go „Timesa“ donosi, że obserwatorjum 
astronomiczne uniwersytetu Harvarda 
oświadcza w sprawozdaniu z obserwacji 
poczynionych nad kilku niezwyklę wiel- 
kiemi plamami, które widnieją na słońcu 


od 15 września, a o których donosiło też | HB 


obserwatorjum krakowskie, iż plamy te 


są objawami olbrzymiej t. zw. burzy sło Ki 
necznej, ogarniającej przestrzeń 100,000 | [$ 


mil ang. 


Ale — dodaje sprawozdanie powyż-]| i 
sze—tylko przypuszczać można wpływ „5 


tych plam na huragany i cyklony, jakich 
jesteśmy świadkami, choć stwierdzono 
wpływ plam słonecznych na zjawiska 
elektryczne i magnetyczne na naszej pla 
necie. 

Można się spodziewać, że burze sło- 
neczne wzmagać się będą pod względem 


siły i częstości w ciągu następnych lat 8 


dwóch lub trzech, dosięgając najwyższe- 
go napięcia w 1928 r. 
Wprawdzie Instytut Smithsona w 


Waszyngtonie łączy zmiany w odczuwa y 


nem przez ziemię promieniowaniu słoń- 
ca z cyklem plam słonecznych, nie mo- 
żna jednak przewidzieć jeszcze, czy 
wpływ ten zaznaczy się większem ocie- 
pieniem lub oziębieniem w pewnych oko 


licach ziemi. 
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K.g 


w S-aktowym dramacie erotycznym p. t: 


BUNT MIŁOŚC 


(karkietanka z Legii Cudzoziemskiej) 


Orkiestra symfoniczna pod kierunkiem 
p. M, CHWATA. 


Dzi poraz ostatni! 


Radosny porywający film osnuty na 
motywach niezapomnianej głośnej po 
dziś dzień operetki: 


KRYSIA 
MICZANKA 


Role główne odtwarzają dwle gwiazdy 
ilmowe: 


fi 
i II I 
urocza warszawianka, pelna niewymu- 


szonego wdzięku i kobiecego powabu 
q ofaz IEA 7 


Marty Liedtke 


„najrozkoszniejszy” mężczyzna, artysta 
o subtelnej grze i zniewalającej urądzie 
Tajemnice domu Habsburgówt * Intryg: 
dworskiej kamaryli! Specjalnie ułożona 
ilustracja muzyczna jest artystycznym 
uzupełnieniem tego promiennego filmu 
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Czerwona 
GARSONJERA 


Przez chwilkę walczyła Irka z ogar- 
niającyin ją coraz bardziej wzruszeniem 
wreszcie wyrzuciła przez zdławione łzą 
mi gardio“ 

— Clicałam się dać zbadać... 

Na ustach Tornowej pojawił się le- 
dwo dostrzegainy uśmieszek. Przy- 
wykła już do takich wizyt i do tych pa- 
cientek, które do ostatniej chwil starały 
się nawet przed nią zataić ponwą 
prawdę. 

Te młode, niedoświadczone panienki 
stanowiły najlepszą klijentelę starej aku 
szerki. is 

Opuszczose, bezbronne, drżące przed 
„kompromitacją', przytłoczone depresią 
psychiczną pozwalały się wyzyskiwać 
do ostatnich możliwości. 

Przeważnie nie wiedziały nawet, że 
są ofiarami tej obrzydliwej baby, zbijają 
cel pieniądze ua ich nieszczęściu i upo- 
korzeniu, a gdyby nawet zdawały sobie 


z tego sprawę, cóż mogłyby uczynić? 
Do kogo zwrócić się o pomoc? 

Były w zupełnej władzy Tornowej, 
która sprytnie potrafiła je omotać lep- 


JULJAN STARSKI. 


se azozf |) 


tażu i trzymać w tej sieci tak długo póki 
można było wyssać jeszcze kilka zło- 
tych. 

Głównym „dostawcą“ naiwnych 
dziewcząt był jej pasierb, Rudolf Kranc, 
przedstawiciel amerykańskiej wytwórni 
opon samochodowych „Auto-Star* w 
New Yorku. 

Ostatnią z jego ofiar była właśnie Ir- 
ka Bertonówna, która siedziała teraz na 
krześle naprzeciw Tornowej, wstrzymu 
jąc z trudem łzy, cisnące się przemocą 
do oczu. 

— Owszem... Mogę panią zbadać... 
A co dolega?... 

Dziewczyna spuściła głowę... 

— Już od dwóch miesięcy... 

— Niech się pani nie martwi — ode- 
zwała się Tornowa — wszystkiemu moż 
na zaradzić, tylko... 

— Tylko?... 

— To bardzo dużo kosztuje... 

— Ile?... Irka z lękiem w oczach spo 
glądała w kościstą twarz akuszerki... 
— Pięćset złotych... 

Nogi zadygotały pod biedną dziew- 


kiemi niteczkami.najohydniejszego szan|czyną. Suma, o której marzyć nawet nie 


mogła. Więc pozostaje jedyne wyjście, 
o którym już myślała — jodyna. Pięćset 


J| złotych! Posady już niema od tygodnia. 


Roma Zaklicką zajęła jej miejsce. Tak 
— tylko buteleczka brunatnego płynu 
potrafi rozpętać ten tragiczny węzeł. 

Podniosła się z miejsca z zaciśnięte- 
mi wargami. 

— Ile płacę za wizytę? 

— Dwadzieścia pięć złotych... 

Irka odliczyła pomięte banknoty 1 po 
łożyła na stole... 

— Dowidzenia... 

Tornowa zatrzymała ją niemal prze- 
mocą: 

— Nb i jak? Zdecydowała się pani? 

Bertonówna uśmiechnęła się blado. 

— Ależ... Pięćset złotych — to suma 
nie do pomyślenia dla mnie... Jestem bez 
posądy, a w domu — nic wziąć nie mogę 

— Dlaczego? — przerwała akuszer- 
ka — dlaczego? Czyż mówiłam, że chcę 
pieniądze natychmiast? Może mi pani 
przecież dać jakiś wartościowy przed- 
miot na zastaw, a potem wykupić. Rata- 
mi — powoli... 

— Dobrze — zgodziła się Irka po 
chwili namysłu i — wyszła bez pożegna 
nią. 

Popołudniu przyszła znowu. Z toreb- 
ki wyjęła męski złoty zegarek, branzo- 
letkę i pierścionek szafirowy. Znalazła 
to wszystko w biurku ojca. Matka wi- 
docznie o tem nie wiedziała, gdyż była- 
by już dawno te kleinoty spieniężyła. 


+. Tego dnia Irka nie opuściła już 
mieszkania starej akuszerki, 

Przespała tu w gorączce trzy okrop* 
ne noce i dopiero na czwarty dzień wy« 
szła na ulicę, słaniając się na nogach. 

Przed b. amą zatrzymał ją jakiś męż* 
czyzna w wyszarzałym palcie, 

Twarz jakaś znajoma. Irka przygląda 
się jej i nie może sobie przypomnieć. 

— Dirfman jestem... Pan! nie pamię: 
ta? 

Cofnęła się odruchowo. Awanturni= 
cza scena, która rozegrała się w biurze 
„Auto-Star* stanęła jej jak żywa przed 
oczami. Myślała, że stary buchalter szu- 
ka teraz okazji do zemsty. Ale on rzekł 
zupełnie spokojnie: 

— Chciałbym z panią pornówić.., 

— Ze mną? — zdziwiła się, 

— Tak... Na osobności... 

Nie wiedziała, co mu odpowiedzieć, 
tak była tem wszystkiem zaskoczona. 

— Bruczówna także chciałaby się z 
panią zobaczyć... 

— Dobrze... Gdzie... 

— U mnie w mieszkaniu... Ceglelnia- 
na numer ***,. Kiedy mamy oczeki- 
wać? 

— Dzisiaj już chyba nie... Jestem 0- 
słabiona... 

— A więc kiedy?... 

— Jutro.. o szóstej Wieczorem.. 

— Doskonale... 

Ukłonił się i odszedł... 
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Natalja Siennicka 


jedna z najznakom:t- 
szych atystek polskich 
zmarła onegdaj w War- 


szawie. 


Warszawa, 7 października. 

Wczoraj zakończyła życie po kilku- 
miesięcznej chorobie znakomita artystka 
dramatyczna, Natalia Siennicka. 

Urodzona w Kielcach, w 1886 r., u- 
kończyła gimnazjum tamtejsze, a pocho 
dząc z rodziny aktorskiej, wcześnie u- 
jawniła wybitne zdolności sceniczne. 
Pierwsze jej kroki na deskach teatral- 
nych zaznaczyły odrazu różnorodność i 
obszerną skalę jej talentu, występowała 
bowiem zarówno w dramacie, komedji, 
farsie, a nawet w operetce. 

Po kilku latach zajaśniala, jako.pierw 
szorzędna gwiazda na scenach krakow- 
skiej | lwowskiej, 

Wspaniała uroda, Inteligencja, nerw 
sceniczny, wulkaniczny temperament= 
cechowały tę niezwykłą indywidual- 
ność artystyczną — i ten to właśnie tem 
perament w życiu artystki stanowił nie 
jednokrotnie przeszkodę | nie pozwalaż 
iść po pewnej linji wytycznei ku wyży= 
nom, do jakich miała niezaprzeczone pra 
wo. Po ośmioletnim pobycie na scenie 
Rozmaitości usunęła się z teatru, wystę- 


puiąc dorywczo w Łodzi u Zelwerowi- | 
w „Komedji* Hellera, w Polskim i| 


cza, 
Małym. 

Ostatnią iej rolą była kilka miesięcy 
temu wiarołomna żona w komedji Saszy 
Guitry'ego „Papa ma słuszność”, gdzie 
dała świetną sylwtkę i dowiodła, że dla 
wielkich artystów niema ról małych, 

Repertuar miała olbrzymi, zacząwszy 
od „Heddy Gabler“, „Beatrix Cenci”, 
„Damy kameljowej”, a kończąc na „Klu 
bie kawalerów“, „Maman Colibri“, 

„Wachlarzu lady Windermare“, „Oj, 
mężczyźni, mężczyźni” i wielu Innych. 
Autorzy polscy jej kreacjom zawdzię- 
czali niejednokrotnie wielkie powodze- 
nie swoich sztuk, 

. p. Siennicka była żoną znanego 
przed laty śpiewaka operetkowego Jul- 
jana Czyszkowskiego, a następnie ow- 
dowiawszy, poślubiła również artystę 
dramatycznego Alfreda Lipczyńskicgo, 
przedwcześnie a tragicznie zgasłego w 
Ciechocinku podczas wojny. 

Marzeniem świetnej artystki była A- 
meryka i sceny angielskie, posiadając 
świetnie ten język, mogła się o to poku- 
sić, niestety, pozóstało to na zawsze w 
krainie niespełnionych snów. 

Grę jej cechowała zawsze wielką 
wytworność, finezja, wczucie się w 
myśl autora, wyrafinowana subtelność 
i umiejętność podkreślania każdego dow 
cipu, oraz wżycie się w każdą kreowaną 
postać. Była to aktorka z krwi i kości 
i to aktorka zakrojona na miarę europej 
ską. Nazwisko ś. p. Siennickiej chlub- 
nemi zgloskami zapisze się na kartach 
historji teatru polskiego. 


Posiadał dwadzieścia 
i troje dzieci 


i mimo to zakończył życie 
w przytułku. 


Teorja powiada, że obowiązkiem ro- 
dziców jest dbać o wychowanie dzieci, 
obowiązkiem zaś dzieci jest opiekować 
się rodzicami, gdy rodzice zestarzeją się 
isą już niezdolni do pracy, 

Ale to tylko teorja, w praktyce bo- 
wiem bywa często zupełnie inaczej. 

Doświadczył tego na sobie niejaki 
Robert Hall, który zmarł w tych dniach 
w przytułku dla starców w Full, prze- 
żywszy 80 lat. Hall pracował przez lat 
czterdzieści w jednej i tej samej firmie 
a jednocześnie służył przez lat 20, jako 
ochotnik w pułku artylerji milicji miej- 
scowej, dosłużywszy się stopnia sierżan 
ta. Posiadał przytem z jednego małżeń- 
stwa dwadzieścia i troje dzieci, które wy 
chował tak, że pracują samodzielnie. Po 
mimo to jednak zakończył życie w przy- 
tutku. 

RRT KODEKSIE ORANY TZW ZYTA 


KĄCIK HUMORYSTYCZNY 


Pewien pan, który wskutek naduży- 
cia trunków, widzi potrójnie zamówiony 
samochód: 

Prze... pp.. raszam p..panów, któ- 
hash z panów sz...szojerów ja zamówi- 
em? 


U 


Wyścigi automobilowe w. Sat Sebastian z przeszkodami. Zwycięzki wóz „Seagrave“ po przebyciu niebezpiecznej krzy» 
wizny „S” jedzie z szybkością przeciętną 121 km. na godzinę, 
ERSA 


Byytzoy narzędniem zemsty zdradźoneqo nei 


Oryginalny pościg za parką ludzką w rajskich 
kostjumach. 


Budapeszt, w rra 

W mieście węgierskiem Abony zda- 
rzył się wypadek, który stanowi przed 
miot śmiechu całego miasta | najbliższej 
okolicy, choć omal nie skończył się tra- 
gicznie: 

Poza miastem mieszkali dwaj rolnicy 
Stefan Szabo i Juliusz Kolossy. Ten o- 
statni człowiek energiczny į krzepki, bę 
dąc wdowcem, jat szukać miłości drogą 
nielegalną I skierował swe afekty ku u- 
rodziwej żonie swego sąsiada Szabo. Za 
loty wkrótce uwieńczone zostały powo 
dzeniem, o czem pan Szabo przekonał 
się, widząc drwiące spojrzenia į słyszaą 
złośliwe docinki sąsiadów. Będąc uspo- 
sobienia lękliwego, acz złośliwego, sze- 
reg nocy strawił nad obmyśleniem takie 
go sposobu zemsty, któryby uradował 
jego duszę a nie naraził go na karę są 
dową, 

Pewnego razu pana Szabo, bawiące- 
go w pasiece, ukąsiła pszczoła, Bolesne 
ukąszenie stało się dlań jakby błyskiem 
światła w ciemnościach, jakby wskaź- 
nikiem, co czynić należy. Szabo wie- 
dział, że jego żona miewa z sąsiadem 
schadzki codziennie punktualnie o godz. 
5-ej popołudniu. Otóż 'ukąszony przez 
pszczołę zazdrośnik momentalnie po- 
wziął plan działania: Wziął cały uł z 
pszczołami, zamknąwszy go szczelnie, 
wdrapał się na dach domu sąsiada, a 


wiedząc że komin prowadzi do izby 
mieszkalnej wyjął zatyczkę, otwór ula 
przyłożył do komina { gwałtownym bi- 
ciem w ściany spowodował, że caly we 
wściekłym nastroju przez komin runął 
na mieszkanie pana Kolossy. 

Podrażnione pszczoły przez otwór 
pieca zapełniły pokój I rzuc ły się z żą- 
dłami na wiarołommą parę. Pszczoły, 
gdy są rozgniewane, nie żartują, więc 
wkrótce potem mieszkańcy miasta Abo- 
ny ujrzeli zdumiewające widowisko: Z 
domu pana Kolossyego wybiegła para 
ludzka w strojach bardzo niekomplct- 
nych, mocno zbliżonych do kostjumów 
Adama i Ewy. Nieszczęśni, kluc! żądła- 
mi, stracili wprost przytomność | biegli 
na oślep, nie bacząc że srodze się kom- 
promitują, a za niemi gnał rój rozjuszo- 
nych pszczół. 

Zemsta pana Szabo zupełnie się uda 
ła. Byłby uzyskał rozwód, lecz srodze 
skompromitowany sąsiad wolał mu za- 
płacić sporą sumkę i obiecał nie zalecać 
się więcej do cudzej żony, wzamian za 
co Szabo rozgłosił, że całej historji przy 
czyną był prosty przypadek: Nagle 
„wścieknięcie się“ roju pszczół, które 
niewiedzieć jakim sposobem zaatakowa 
ły dwoje „niewinnych“ osób. Prawdzi- 
wa przyczyna zajścia wyszła jednak 
wkrótce na jaw i ubawiła mieszkańców. 
Abony. 


Portret ohlubienicy z zaświafów. 


Romans profesorów z ciałem astralnem. 


Niebywata sensacia w towarzystwie metam- 
psychicznem w Londynie, 


W sali reprezentacyjnej towarzy- 


Między starymi profesorami, a wi- 


stwa metampsychicznego w Londynie |dziadłem astralnem zawiązał się przy- 


zawieszono w tych dniach portret ko- 
biecy, przypominający swym wygłą- 
dem wymarzone postacie z bajek. 

Smukła blondynka, o bujnych lokach 
odziana w białą suknię jest ziawą astral 
ną, która przez trzy lata nawiedzała 
KWI znakomitego chemika Croo- 

esa, 

Było to ciało astralne szesnastolet- 
niej dziewczyny, miss Florence Cook, 
która przez długi czas uchodziła za naj- 
silniejsze medium angielskie, 

Podczas jednego z seansów zjawiła 
się w pokoju fosioryzująca postać ko- 
bieca i poczęła przemawiać do uczo- 
nych. 

Nazwała się Katarzyną King i o- 


świadczyła, że była kiedyś damą dworu | wedle licznych 


Karola il. i za pokutę musi odbyć trzy- 
letna wędrówkę po ziemi, 


jazny stosunek. 

Pewnego dnia zjawiła się Katarzyna 
King dziwnie zairasowana i oznajmiła 
swym wielbicielom, iż nigdy więcej już 
się im nie ukaże, albowierm odejść musi 
w zaświaty. 

Na pożegnanie pozwoliła się uści- 
snąć ! profesor Crookes, obejmując ją 
wpół, czuł najwyraźniej bicie jej serca, 
dotknął jej ręki i ujął za puls. 

Po tym uścisku rozpłynęła się w ni- 
coć. 

Prof. Crookes i towarzysze jego pra- 
cy są za poważnymi uczonymi i mają 
tyle zaslug w nauce, iż trudno posądzać 
ich o kłamstwo. 

Damę astralną kazall wymalować 
zdjęć fotograficznych, 
które robili podczas każdego seansu. 


1. „bEW w kawiarni 


grys w wędliniarni 
No dzikich zwierząt 
na miasto francuskie. 


Miasteczko Saint - Amand - les Eaux 
we Francji — jak o tem doniosły już de- 
pesze przeżyło straszliwą noc. 

Po przedstawieniu w cyrku, jeden ze 
służących zapomniał zamknąć klatkę z 
dzikimi zwierzętami. 

Drapieżne bestje skorzystały ze spo 
sobności i wydostały się na wolność. 

Na ulicach miasta rozległ się ryk 9 
lwów 1 2 tygrysów. 

Przerażeni mieszkańcy pochowali 
się w domach i zabarykadowali drzwi. 

Jeden z lwów wpadł do kawiarni, 
pas w jednej chwili opróźniła się z gos 

cl. 

Przerażona kasjerka zemdlała za bu 
fetem. 

Tygrysica znów wpadła przez szy« 
bę do sklepu masarskiego i połknąwszy 
kilka sporych kawałów mięsa spoczęła 
zadowolona pod kontuarem. 

Gorzej zachowywał się stary tygrys, 

Wszedł do pewnego mieszkania, po- 
żarł psa pokojowego i począł wypra« 
wiać harce, skacząc z mebla na mebel. 
Przy tej sposobności uszkodził kilka 
krzeseł, stołów I stłukł zastawę scho. 
waną w kredensie. 

Gonitwa za zwierzętami trwała całą 
goa wreszcie zdołano je wpędzić do kla 
tek. 

Mieszkańcy wytoczyli sprawę zarzą 
dowi menażerji o odszkodowanie w wy 
sokości 200 tysięcy franków, 


Koniec mody ślubów 
na morzu. 


Senat amerykański odbiera 
kapitanom okrętów prawo 
udzielania ślubów. 


W Stanach Zjednoczonych rozpo< 
wszechniła się moda ślubów na morzu. 

Kapitanowie okrętów mieli bawiem 
dotychczas prawo udzielania ślubów. 

Prawo to zosiało im odebrane, gdyż 
było powodem licznych krmplikacjj roz- 
wodowych. 


Każdy stan amerykański posiada 
odrębne prawo małżeńskie. Ślub zaś, 
zawarty na pełnem morzu, stworzył 


nieusuwalne trudności natury prawnej, 
Powstawała bowiem kwestja sparna na 
zasadzie jakich praw magą być dawane 
rozwody. 

Senat amerykański zadecydował te« 
dy, że kapitanom wolno dać śiub jedy- 
nie w przypadku grożącej Śmierci, a 
więc, jak twierdzą prawnicy, podczas 
katastrofy okrętowej, lub wielkiej bu- 
rzy, 


RE 
AI il wazna. 


HASŁA BEZ TRESCI. 


Podupadli rotentaci chcą stworzyć „Ligę“j 
aby pod jej płaszczykiem hodować gangrenę 
profesjonalizmu. 


Chęć separacji ze strony zubożałych,| być może, że tak pojedyńczo doszliby- 
a do niedawna jeszcze potentatów w pol | śmy prędzej nieco do celu. Ale pytamy 
skiej piłce nożnej, od ogólnej rodziny | ile zyska na tem usportowienie mas, ca- 
sportowej w Polsce, jest obecnie najmil- | łego narodu. A przecież dążeniem ideal) 
szym tematem większości prasy polskiej | nej części sportowców jest, posiadanie | 


Soczyste tytuły świadczą doskonale, że 
do rzeczy zabrano się z zapałem, że w 
„wyższych* sferach naszego piłkarstwa 
myśli się bardzo poważnie ł z głęboko 
pojętym  patrjotyzmem o poprawie na- 
szej klasy gry i t. d. i t. d. 

Hasta naprawdę wzniosłe, które wła- 
Śnie zdaniem tych wyższych sier win- 
ny być, dla dobra polskiej piłki nożnej, 
natychmiast .podjęte i z najwyższem na- 
pięciem siły, tu w domu i zagranicą roz- 
trąbione. A gdy się to stanie, t. j. gdy 
nieistniejąca jeszcze polska „Liga“ zdo- 
będzie sobie prawa obywatelstwa w 
międzynarodowej rodzinie piłkarskiej, 
wtedy zapanuje już z pewnością istny 
raj w polskim sporcie. 

Tak bowiem, co do joty twierdzą w 
Polsce ci, którzy propagandy idei „Ligi“ 
się podjęli, tak z pewnością będzie naj- 
lepiej, bo głosów sprzeciwiających się 
tej idei nie słyszy się prawie. Bowiem 
bladych bardzo zastrzeżeń nie można 
traktować poważnie, gdyż są one tak ci- 
che i tak nieliczne, że ktoby się tam z nie 
mi liczył! 

Chcąc jednak zastanowić się objek- 
tywnie nad sprawą, musimy przede- 
wszystkiem sprawdzić, kto jest polskiej 
„Ligi“ propagatorem i zwolennikiem. 

Otóż jest rzeczą zrozumiałą, że utwo 
rzenie „Ligi“ z kilkunastu najsilniejszych 
polskich klubów piłkarskich, uśmiecha 
się wyłącznie tym klubom, które mają 
widoki wejścia do niej. A ponieważ, 
właśnie te kluby wyłącznie w swoich 0- 
środkach sportowych mają dostęp do 
prasy, nie trzeba się chyba dziwić, że po 
pularność „Ligi“ stała się tak szybko po 
wszechną. Głosi się bowiem o niej, że 
Liga — to jedyna droga, na której nasze 
piłkarstwo, pod względem klasy gry, 
stanie wkrótce'na poziomie międzynaro- 
dowym; „Liga* — to jedyny Środek, któ 
ry dopomoże nam do sukcesów na am- 
sterdamskiej Olimpiadzie w r. 1928 itp. 

Nie można przeczyć, że te itp, hasła 
mają w sobie nieco prawdy, trochę rze 
czywistości. Owszem — po skondęnso 
waniu się najlepszych polskich piłkarzy, 


Przed powstaniem polskiego związku 
piłki koszykowej. 


Łódź, 6 października. 

Jak się dowiadujemy, w  najbliż- 
szych dniach powstać ma w Łodzi pol- 
ski związek piłki koszykowej. jako na- 
czelna organizacja tego sportu w Pol- 
SCE. . 

Piłka koszykowa jest jednym z tych 
spórtów, które w krótkim czasie zdo- 
były sobie niezwykłe powodzenie 
wśród społeczeństwa, a szczególnie 
młodzieży szkolnej.. Rozwijając się w 


Warszawa — Poznań i Warszawa — 
Górny Sląsk. 


W dniu 10 b. m. odbędą się dwa me 
cze reprez. Warszawy, a mianowicie 
w Warszawie odbędzie się mecz War- 
szawa — Poznań o puhar „Gazety Po- 
ranej Warszawskiej”, zaś w Katowi- 
cach mecz Warszawa — Górny Śląsk 
o puhar „Głosu Codziennego". Kapitan 
związkowy WZOPN. ustawił następują- 


ce zespoły: na mecz z Poznaniem: Do-|majer i Nowacki. 


mański (ewentualnie Laskowski), Mią- 


Rezygnacja kapitana 


związkowego KZ O.PN 
Kraków, 6 października. 
Kapitań związkowy krakowskiego 
OZPN-u n: Rosenstock zrezygnował ze 
swego stanowiska po porażce Krakowa 


w Warszawie (1:4). Miejsce jego zajął |doidzie do skutku snotkanie Polonja — 


kpt. Tyszownicki, 


jaknajliczniejszej sportowej rodziny i w 
niej pracować. aby z temi masamj dążyć 
do celu, a nie pojedyńczo. Bowiem zdro | 
wa siła może być tylko w masach. a| 
zaś wybijającym się jednostkom grożą 
najrozmaitsze niebęzpieczeństwa. | 

Nie wchodząć w szczegóły organi- 
zacji, na jakich ten nowy twór ma być 
oparty, gdyż te będą ulegały przeróż- 
nym zmianom i w końcu może dojść do 
tego, że „Liga“ wróci z czasem tam 
skąd wyszła. 

Ale że „Liga“, stanie się zabójczą dla 
naszego młodego sportu w ogóle, gdyż | 
spowoduje ona ogólną ruinę klubów nie 
tylko słabych, ale i tych, które obecnie 
w poszczególnych ośrodkach sportor 
wych, jeszcze jaką taką rolę odgrywają: 

Dalej „Liga* stanie się bezwarunko- 
wo najlepszą cieplarnią dla profesjonali- 
zmu, najprzód ukrytego, który | w obec 
nych warunkach żyje, rujnując nasz mło 
dy sport į moralnie i materialnie. — a 
wiemy przecież, że profesjonalizm tam 
na wyżynach naszej piłki nożnej jest tak 
popularny. d 

Garstka klubów, zrzeszona w „Li- 
dze“ i iruwająca w obłokach, swym do- 
brobytem dobije tych, którzy jeszcze 
chodzić nie potrafią, a którzy żyć powin 
ni dla dobra ogólnej sprawy i przygoto 
wywać sobie skrzydła, aby na nich nie 
jednostki, jak to chcą panowie z „Ligi“, 
lecz masy porwać do lotu. 

Dlatego też w obecnych warunkach, 
tworzenie czegoś wybujałego na na- 
szym słabym organiźmie sportowym by 
łoby wprost zbrodnią; byłoby zaprze- 
czeniem idei sportowej. 

Do celu wytkniętego sobie przez 
sport musimy iść wszyscy, aczkolwiek 
powoli, lecz systematycznie į masą, a 0- 
becne hasła wyodrębniania się jedno- 
stek z ogólnej polskiej rodziny sporio- 
wej, winniśmy zwalczać jaknajenergicz 
niej. 

Są one bowiem niczem, jak hasłami 
bez treści i bez wartości. 


Fr. Romanek. 


poni 3 p> 


całej Polsce zyskała sobie jednak „ko- 
szykówka” największe powodzenie w 
Łodzi. Fakt ten skłonił właśnie grono 
prowodyrów tego sporiu dó założenia 
polskiego związku piłki: koszykowej, 
któryby zajął się.uzgodnieniem przepi- 
sów, dotychczas chaotycznych i rozma- 
itych, co wpłynie na uregulowanie sy- 
stemu gry, a także racjonalną propa- 
gandę tego sportu wśród najszerszych 
warstw naszego społeczeństwa. 


Czyński, Bułanow II, Sobolta, Loth I, 
Loth IV, Zimowski, Jung, Łańko, Gra- 
bowski, Bułanow 1. Rezerwa: Redlich, 
Krygier, Sipowicz, aMderski. Na mecz 
ż Górnym Śląskiem: Olewski, Nowa- 
kowski, Zoller, Wójcik, Ordon, Focht, 
Migdał, Koch, Zwierz Il, Ałaszewski, 
Luksemburg Il. Rezerwa: Gross, Tet- 


Dzień W. O Z. P. N-u 


Warszawa, 6 października. 

Na dnie 6 i 7 listopada przypadają 
rozgrywk: piłkarskie na dochód W.O. 
Z.P.N. W dniu tym najprawdopodobnicj 


NE ZZ Z 


Warszawianka. 


weSzi 


Znany lotnik angielski Alan Cobham ukończył w ubiełym tygodniu lot Londyt= 
Mebboume — Londyn, przebywszy 26,000 mil. W Londynie witały go owacyjnie 
tysłączne tłumy, 


Naramiennik Rzeczypospolitej w Łodzi 


pod znakiem zapytania. 


Zgodnie z kalendarzykiem związku 
polskich towarzystw kolarskich stu k:lo 
metrowy wyścig otrowy o Naramiennik 
Rzeczypospolitej miał się odbyć w dniu 
26 września. W dniu tym przypada ju- 
bileusz 40-lecia warszawskiego towa- 
rzystwa cyklistów, którzy do Naramien 
nika nie zgłosili 


rozpisany | zgłosili się 
jedynie kolarzy łódzcy, 

W takich warunkach nie można było 
wogóle organizować zawodów, Nowy 
termin tego dużego wyścigu nie został 
jednak wyznaczony. 

Z powodu zamknięcia sezonu kolar- 
skiego w naszym mieście waątpliwem 


wogóle zawodników. T.W.C. jest jedy- |jest, czy wyznaczony w Łodzi wyścig 


nym towarzystwem na terenie stolicy I 
na liczne zgłoszenia z ich strony ogólnie 
się spodziewano. Naramiennik został 


o Naramiennik Rzeczypospolitej odbę- 
dzie się, Decyzji w tej sprawie z PZTK 
nie ma, 


Różne wiadomości zagraniczne. 


Wiedeń, 6 października. 
Bieg sztafetowy naokoło Wiednia 
wygrała drużyna WAF-u przed WAC. 
W zawodach lekkoatletycznych kobie- 
cych: w dal — Wagner 522, 
Perkaus 9.50. 


kula —|nożną Rumunja—Jugosławia. 3:2 


Bercelona, 6 października. 
W.A.C. (Wiedeń) — Valencja 3:2. 
Zagrzeb, 6 października, 

Zawody międzypaństwowe w A 


Piłka nożna w kraju. 


Wilno, 6 października. 

Makabi — Pogoń 4:0. 
Radom, 6 października. 

R.K.S. — Czarni 7:4. 


Przemyśl, 6 października, 

Polonja — Makkabi (Kraków) 4:1. 
Lublin, 6 października. 
WKS. Lublin — Lublinianka 3:2, 


Pięciobój kobiecy w Warszawie. 


Warszawa, 6 października. 
Wczoraj w Agrykoli odbył się ko- 
biecy pięciobój AZS, przyczem oblicze- 
nie punktów odbywało się nie według 
miejsc, lecz według specjalnej tabeli, — 
W pięcioboju wygrała Woynarowska 
2864 pkt. przed Gorlofówną 2419,99 pkt. 


: Jabłczyńską 2313.18 pkt. Poszczegól- 
ne wyniki: skok w dal — Jabłczyńska 
455. Gorlofówna 425, oszczep — Woy= 
narowska 22.82, Jabłczyńska 16.01, 
bieg 60 mtr. — Woynarowska 8,4, Qor- 
lofówna 8.6. bieg 200 mtr. — Wovna 
rowska 29.8, Gorlofówna 30.4. 


Porażka Stolarowa |Ogólnopolskie zawo- 


w Katowicach. 


W międzynarodowym turnieju tenni- 
sowym w Katowicach, odbyły się pół- 
finały gry pojedyńczej panów. Znany 
w Łodzi berliński tennisista Prenn zwy 
cężył łedzianiza Stolarowa w stosunku 
6:2 6:0. Heidenreich w spotkaniu z mi- 
strzem Polsk; Czetwartyńskim wygrał 


dy kob'ece. 


Kraków, 6 października. 
W dniach 16 , 17 b. m. odbędą się w 
Krakowie ogólnopolskie zawody lekko- 
atletyczue dla pań, organizowane przez 
Makkabi, Organizatorzy starają się o 
przybycie Konorackiej, Woynarowskiej 
oraz kilku zawodniczem AZS, Sokoła i 


5:7 8:6 7:5. Tym sposobem do finału | Warszawianiu. 


li Prenn i Heidenreich. 


EXPRESS WIECZORNY. 


„SYBIR 


znana z urody kino-gwiaz- 


Wielki 10-aktowy erotycz- 
ny dramat sadystów ro- 
syjskich 


ae Sa = [UI Tellegen 


grają: 


Dziś po raz ostatni! 


WRZENIE W ROSJI SOWIECKIE). 


0 pozycja w partji komunistycznej staje się silniejsza 
z dnia na dzteń. 


Moskwa, 7 padźziernika, 

Ostatnie komunikaty biura politycz= 
aego partji komunistycznej nie pozosta= 
wiają żadnych wątpliwości co do charak 
teru rozłamu w sowieckiej partii komu 
nistycznej. Rozłam ten stał się obecnie 
faktem dokonanym, o czem świadczą 
nielegalne zebrania tajne opozycji, na 
których obradują opozycjoniści nad 
sprawą walki z rządem sowieckim. Jed 
no z tych tajnych zebrań wykryte było 
przez GPU i wywołało wyłączenie ko- 
misarza ludowego rolnictwa Smirnowa, 
wybitnego komunisty Ginsburga i in- 
nych z partji. 


tej liczbie 27 członków związku młodzie 
ży komunistycznej. 
Moskwa, 7 padźziernika. 

Ze wszystkich stron Rosji sowieckiej 
napływają do Moskwy wiadomości o 
tem, że opozycja żąda natychmiasto- 
wego zwołania konferencji partyjnej. 
Wbrew rozporządzeniu komitetu cent- 
ralnego pari o odroczeniu konferencji 
i dokonaniu wyborów delegat. dopiero 
po ogłoszeniu instrukcji dodatkowych w 
tej sprawie, wyborów tych dokonano w 
licznych organizacjach partyjnych na 
prowincji. 

WCharkowie, Jekaterynburgu, Tiu- 


Do obrazu tego dobrano muzykę rosyjską! 


W Piotrogrodzie rozpowszechniają o- | meni, Tule .i innych miastach obrano 
pozycjoniści odezwy, w których między | zwolenników opozycji. Biuro polityczne 
innemi, donoszą o licznych aresztowa- | partji komunistycznej unieważniło te wy 
niach, dokońanych wśród opozycjoni- | bory,co jeszcze bardziej wpłynęło na 
stów przez GPU. W Piotrogrodzie i] obostrzenie sytuacji politycznej w Mo- 
Kronsztadzie aresztowano 86 osób, w skwie, 


——— 


Specjaliści zagraniczni 


w Moskwie. 


Moskwa, 7 października, 

Z statystyki, opublikowanej w tych 
dniacii przez sowiet pracy i- obrony, wy 
nika, iż w czasie od 1 stycznia do 1-go 
czerwca b. r. otrzymało pozwolenie na 
przyjazd do Rosji 23 zagranicznych spe- 
cialistów 1 113 wykwalifikowanych ro- 
botników zems lo wI W tym sa- 
mym czasie odrzucono podania o wy- 
jazd do Rosil 18 specjalistów i 487 robot 
ników przemysłowych, 

W roku 1924 otrzymało pozwolenie 
na przyjazd do Rosji 23 specjalistów i 
168 robotników, w roku 1925 — 80 SDe- 
cjalistów i 175 robotników. 


Samobójstwo rektora 
uniwersytetu w Jenie. 


Berlin, 7 października. 
W Jenie zastrzelił się w swojem la- 
boratorjum rektor uniwersytetu, profe- 
sor chemii dr, Gutbier. 
Przyczyna samobójstwa 50-letuiego 
uczonego niewiadoma. 


Marjaż królewski 


Belgijsko-szwedzkie święto 
w listopadzie, 
Berlin, 7 października. 
Ślub belgijskiego następcy tronu Le- 
opolda, z księżną szwedzką Astrid, odbę 
dzie się w listopadzie r. b, 


i dni nast. 


rasowy mężczyzna © 


da, 
oczach głęb. jak morze, ~ 


Alma Raten 


g Obraz ten odsłania tajem 
nice niezbadanej duszę 
rosyjskiej. 


idman Lo. 


oraz najznakomitszy 
tragik filmowy 


pozie Zz RZ 
Początek o godz. S-tej po południu 


Pam Strykowska miała Katastrofa kolejowa 


dobre serce 1 otrzymała 
za to w prezencie 


dziecko. 


Łódź, 7 października 

Do mieszkania p. Marji Strykowskiej 
przy tlicy Cegielnianej 50 przybyła 
kę jakaś kobieta z dzieckiem na rę 

U. 

Nieznajoma, nędznie odziana, prosiła 
o wsparcie. Pragnąc wzbudzić litość u 
właścicielki mieszkania opowiedziała 
drżącym głosem o swych tragicznych 
przejściach rodzinnych, które p. Stry- 
kowską rzeczywiście wzruszyły. 

Chcąc wyszukać stare suknie, by 0- 
fiarować je nieznajomej, udała się do dru | 9 
giego pokoju. Gdy powróciła po chwili, 
nie zastała już żebraczki, która ulotniła 
się cichaczem, pozostawiając p. Strykow 
skiej prezencik w postaci dziecka. Da- 
remnie oczekiwała właścicielka miesz- 
kania na powrót żebraczki. 

Ponieważ ta nie zgłosiła się, zawiado 
miła o powyższem policję, która zajęła 
się odszukanieim matki opuszczonego 
dziecka. 


Cay kobiety sa heztylne 


odpowie nam na to 


Pola Negri 


w obrazie 


„Bezwstydna Kobiela" 


który demonstrowany będzie 
w LUNIE. 


pod Kolonią. 


Berlin, 7 października, 
Dziś o godzi nie 3-ej po południw mias 
ła porownie miejsce katastrofa kolejowa 
na linji Kolonia - Porz. 
9 osób odniosło ciężkie rany. Jest to 
już 6 katastrofa kolejowa pod Kolonią w. 


ciągu 2 miesięcy. 
0000060966 


„CcCasine* 


Czyż potrzeba bardziej potężnej i pory 


wającej reklamy dla filmu 


„Zazdrość” 


aniżeli 3 fascynujące słowa: 


Z j 
A 


CY de Putti 
Werner Kraus 
„UFAĄ%< 


Betty Compson w obrazie PODSTĘPNY STRZAŁ. 


Tragedja dzikiego dziewczęcia w 7-iu aktach, w roli nawpół dzikiej dziewczyny zwanej „Lwiątkiem*, 


Bebe Daniels w oi. W POGONI ZA MĘŻEM. 


(Garderobians z hotelu „Astorja')* Komedja na tle życia wielkomiejskiego w 7 aktach, 


14 aktów 
jednocześnie 


Prawdziwej rozkoszy przeszło 2 godziny w następnej 


spędza się tylko w GRAND-KINIE, Anons: zmianie Rudolf walemtine 


Poczatek seansów w sobotę i niedziele o godz. ?.30. w dni powszednie o godz. 5. Ostatni seans o godz. 10 wiecz 
CZYT DESTIERRO CIE ORTE EEEE EE AT AERO TOTO BEES NAT SEA TZT FEE ZY RYZ EE 


MARAT! CENY GOTÓWKOWE! 


Na sezon jesienny i zimowy polecamy) 


Wspaniała uczta dla 
> kina, 


Dziś 


„ Dr. med. 


G. Tand- Tenenan: 


Sensacyjna Nowośći Na raty! 


Wyroby futrzane “iiis wie ai 


Spiesz bo przeoczysz! 


1 z własnej winy ominiesz okazję zdo» 
bycia for!uvy zł. 500.000, kupując los 
do I-ej kl. 14-ej Lot. Państw. 


w Ka»”orze Loteryjnym 


Dla p. krawców 
ustępstwa 


B. WEINBERG, Łódź, Di moa 
| ri 
42 Piotrkowska 42 | SZe KUSZ 


«l. Narutowicza 1, tel 13-30 od g. 4—5 
w lecznicy Zachodnia 27, tel, 16.44 od 
godz. 1.30—3, 


Dr. M. KOŁUDZKI 
POWRÓCIŁ. 


Spee. chor. wewnętrznych 


w Lecznicy (Zachodnia 27) od Ido? 
w domu (Ziclona 32) od 6 do 7. 


Lekarz-dentysta 


L. Prussakowa 


: Choroby zębów i jamy ustnej 
$ OLLA ma udowodniono naj- H 
większe Aro pE Zielona 9 tel. 13-60. 


Pełna gwarancja za każdą | Przyjm. od 1 paźdz, r, b. codziennie od 
sztukę 10—1 i 3—7 w 


Tel. 7-87. Konto P. K. O. 61.016. 
[eż „ee: los wygrywa, Cena !/, losu 10zł. 


Składy Fickwotechniczne | 
„ELEKTROPOL< 
A. SZCZEKACZ, ul. Zawadzka 16-a 


poleca; Bezpieczniki R. Z, 25 po cenach fabr, 
P.P. monterom specjalny rabat. 


Ceny sprzedaży detalicznej 
ma zatuzin: Nr. 1203 1 dol amer 
| OLLA jest udowodniono naj- 
starszą przodującą marką 
światową, udowodnione naj- 
bezpieczniejszą, 


, 


W Łodzi zł. 3,50 miesięcznie. — Zamiejscowa 5 zł. 
miesięcznie, — Zagranicą 7 złotych miesięcznie. — 
Odnoszenie do domu 30 groszy. 


Prenumerata: 


głosze 


Redakcja i Administi 


iz E Telefon administracji 


Za wydawnictwo „Republika" Sp. z ogr. odp. W. Polak, 


Telefony redakcji 27-14, 36-43, 36-4 


iównież skórki. Przyjmowanie przeróbek i reperacji na dogodnych warunkach 
i szwareman 
NONE TIENE EGE TYTRE I AEO T ESE SRTA EI 


DZIELNA Ne 41 
(parter w podwórzu 


Na sezon zimowy polecam nadeszłe naj 
modniejsze 


(towary damskie: 


wełniane i jedwabne 
Ceny konkurencyjne. 


Dla urzędników 
sprzedaż na dogodnych warunkach 


1. Pisterman 
Piotrkowska 29, 


' ZEGARY 


zegarki, biżuterję wsze'kiego 

rodzaju poleca NA RATY po 

cenach gotówk, Jan Chmiel, 
Piotrkowska 100, tel, 25-35. 


jdziela języ: | jianino kupię za 


ka niemie. kiego p 
lOferty pod „E, T,"{p. „H 


nia: ki RE 


racja Piotrkowska 49, 


soda ę szpaity), 


j4 — — 


o poł, 
area ziwa, > 


Czcionkami „Republiki Łódź Piotrkowaką 49, Tłocznia Piotrkowska 1% 


gotówkę Oferty Oddzielna pocze- 
10 


Żaręczynowe | zaśiubia, po tekécie 10 sł 


Godziny przyjęć redakcji 6 — 7 
Rękopisów iezamówio- 
nych nis zwraca się. — — — 


w wielkim wyborze najmodnie sze ma 
terjsły wełniane i jedwabie na płaszcze| 
kostjum) 
nitury, 


mowa 


Choroby kobiece 
i akuszerja, 
Wólczańska 4 
powróciła 
i przyjmuje w dos 
mu od 5—6, w lecz 
nicy Plotrkowska 62 
od 3—5 w poniedz 
środy, piątki t nie- 

dziele 9 


i suknie oraz na męskie gara 
ównież. gada na mundurki 
5 kolne, 


„KREDYT KRAJOWY” 


Piotrkowska 70, front, II piętro 


KTO CHCE WIEDZIEĆ? 
Czy można się nauczyć w przeciągu 
jednego miesiąca kroju 1 szycia, Niechi 
się przekona na Karola 8 Tam możne, 
sie nauczyć kroju szycia i modelowania 
4 także nauczam bieliżniarstwa, Karola 
Nr. 8 m, 15, lewa ofic, II p 
||maniem lub bez. 
| |inteltg_ pani, Aleja 


, L aE, 


powrócit 1- 


Zawadzka N2 1 
Telefon Nr. 25-38 


— 


Pa 
Je Dobrowolski 
Chor. skórne 
i weneryczne 
od godz. 5—7, 
w niedz. od 10—19 


AE Andrzeja 3, 


BEER OWE 
AUAA SZTORI TKACNIJ 


1) aysany perskie, sumak} 
kibimy 
n) Gobeliny. 


teia I-go Maja 3, m. 1, parter fr, 


10—12 4-6 


oponę porój zea 
f adaini 


Cnoroby skorne 
włosów, wenerycz 
ne | moczopłciowe 
(leczenie światłen 
Lampa kwarcowa 

* promieniami 
Róntgena. 
pady od ad 9—: 


Dla pań PSY 


kalina, 


AINE: 4, gt. aa wiersz milim: timg (a senpe sajalt) W TEKSCIC: 40 groszy za wiersz milim 


teresa 4 sy: 
miejscowe © 58 proe. Zartan, © 10) prot. diet, Za temin 


Ogłoszeń administr, nie odpowiada. Drobne 10 gr, Poszukiwanie pracy 5 grószy. Najmniejsze 50 gr. 


Ogłoszenia kolorowe (mi- 
nimalna wielkość ćwierć 
strony) 100 procent drożej 


Redaktcr c=. Józeł Burmas 


